
TYGODNIA
dodatek głosu wjelkopolskiego

Skrzyżowanie

Wanda ChilaBliżej stypendysty!Jedno z pytań ankiety, roze­słanej niedawno przez Wy­dział Zatrudnienia Prezy­dium WRN do studentów, korzystających z tak zwa­nych stypendiów fundowa­nych, brzmiało mniej więcej tak: 
„czy wyobrażasz sobie inną, lepszą 
formą pomow^państwa dla studiu­
jących?” 8(A«pgzemplarzy ankiety wróciło do nadawcy. Większość spo­śród przekazującej swe uwagi, za­strzeżenia i propozycje młodzieży, na przytoczone wyżej pytanie odpo­wiedziała: ,',nie”. Można więc zatem, bez narażenia się na zarzut dekla- ratywności stwierdzić, iż wprowa­dzony przed kilku laty na wyższe uczelnie system stypendialny, łą­czący w sobie elementy pomocy dla studenta i racjonalnej gospodarki nowymi kadrami naukowymi nie okazał się niewypałem. Niestety — o czym wszyscy zainteresowani do­brze wiedzą — nie okazał się rów­nież systemem doskonałym. Ponie­waż jednak dotąd nie udało się ni­komu wymyślić pic nowego, wypa­da dołożyć wszelkich starań, by jak najbardziej w miarę możliwości, przybliżyć go do ideału.

System daleki 
od doskonałościT> owszechnym i najistotniejszym zastrzeżeniem do systemu sty­pendiów fundowanych był ich da­leki nie tylko od doskonałości, ale wręcz od normalnych obyczajów ży­cia urzędowego ■— sposób przyjmo­wania. Ni© wnikając w szczegóły, które zresztą omówiliśmy już uprze­dnio na łamach „Głosu”, przypom- nijmy tylko, że przy zawieraniu u- mowy, zobowiązującej studenta do pracy u fundatora, obie strony po­zostawały sobie nieznane, żadna nie wiedziała nic bliższego o drugiej, nie przestrzegane były również podsta­wowe, związane z umową, przepisy. Student wiedział, że będzie musiał pracować, nie wiedział — gdzie. Nie informowano go nawet najbardziej ogólnie o tym, czy przyszłe stano­wisko związane będzie z produkcją czy z administracją, co jest przecież bardzo istotne dla toku studiów. Lata biegły, s-tudia się kończyły, dy­plomant stawał przed obliczem fun­datora i — odtąd — pracodawcy, a często równocześnie przed obliczem tragedii osobistej, którą dopiero te­

raz sobie uświadamiał.Można by tu kierować zarzuty pod różnymi adresami: uczelni, że nie pośredniczyła, studentów, że się sa­mi nie interesowali, zakładów pra­cy wreszcie, że nie starały się po­znać swych przyszłych pracowni­ków. Nie usprawiedliwiając bynaj­mniej uczelni i stypendystów, naj­większą winę przypisać należy chy­ba fundatorom. Uczelnia ma inne kłopoty „produkcyjne” i kadrowe, student najczęściej nie ma po prostu pieniędzy na wyjazdy, związane z nawiązaniem kontaktów. A zakład pracy-fundator, a także gospodarz danego terenu czyli powiatowa ra­da narodowa powinna chyba uwa­żać za jeden ze swych najżywotniej­szych interesów troskę o właściwy dobór kadr pracowniczych, zgodny z potrzebami, zgodny z planem roz­woju regionu.
Konkretne opozycje ^Organizator ankiety i pięciu śro- dowiskowych spotkań ze sty­pendystami — Wydział Zatrudnie­nia Prezydium WRN pragnął więc zebrać jak najwięcej krytycznych uwag, które pomogłyby przełamać dotychczasową bierność i stagnację w systemie stypendiów fundowa­nych. Przy przewadze części (frek­wencja na spotkaniach nie zawsze była zadowalająca) patrzącej na swe studia rzeczowo i uczciwie młodzieży Udało się „wyłapać” najpoważniej­sze jego błędy, które — mamy na­dzieję — nie powtórzą się już przy Zawieraniu umów na rok akademic­ki 19^2/1963. Czasu na zrewidowanie swoich metod postępowania nie ma zbyt dużo. Termin nadsyłania zgło­szeń stypendiów od zakładów pra­

cy do uczelni upływa z dniem 15 kwietnia i oby w tym roku pp raz pierwszy był on naprawdę ter­minem ostatecznym dla wszystkich. Przekraczanie go, to pierwszy błąd w postępowaniu fundatora, który od bija się długim czekaniem na za­warcie umowy i na otrzymaniu sty­pendium, będącym często jedynym źródłem utrzymania.Idąc zgodnie z urzędowym bie­giem stypendialnej sprawy — pro­ponujemy, by umowa zawierana była nie w uczelni, gdzie podpisuje się ją najczęściej in blanco, lecz na miejscu, u fundatora, gdzie można będzie przyjrzeć się sobie nawzajem. Student powinien oczywiście dostać wezwanie, delegację itd; żeby zaś nie błąkał się wśród nie znających sprawy, warto by chyba w każdej instytucji fundującej powierzyć jęd- nemu z pracowników opiekę nad stypendystami, którzy staliby się pośrednikami pomiędzy zakładem pracy a uczelnią. Ich rola nie koń­czyłaby się oczywiście z chwilą za­warcia umowy. Opiekun mógłby na pewno ułatwić stałe utrzymywanie wzajemnego kontaktu, choćby tylko poprzez organizowane, przy pomocy miejscowych rad narodowych, spot- . kania ze stypendystami swojego te­renu. Gdyby takie spotkanie odbyło się choćby jedno — już każdy sty­pendysta wiedziałby, że w przypad­kach losowych może liczyć na zapo­mogę od fundatora, dowiedziałby się, czy po uzyskaniu dyplomu o- trzyma mieszkanie. Poznałby także charakter swej przyszłej pracy. Do­wiedziałby się również o tym, iż sty­pendia fundowane zawsze i we wszystkich wypadkach wyższe są od państwowych o 2Oft/o.
Hie fylko „okólnikiem”Yl^szystkie te wnioski, wyciągnię- ’ ’ te z oceny obowiązującej do tej pory procedury stypendialnej, Prezydium WRN przekaże w naj­bliższym czasie wszystkim powiato­wym radom narodowym.Dalszy bieg wypadków zależy już wyłącznie od stopnia zaangażowa­nia się w tę sprawę tak zwanych czynników miejscowych. Mamy na­dzieję, że zrozumieją one, iż naj­świeższa instrukcja Prezydium WRN nie jest tylko którymś tam z kolei „okólnikiem”, lecz istotną wskazówką w pracy nad podnosze­niem poziomu życia własnego re­gionu.Wczesne popołudnie. Wiej­ską uliczkę wziął we władanie dostojny spo­kój. Ani jednej żywej duszy. Jakby wszyscy mieszkańcy ucięli sobie poobiednią drzemkę. Prawdziwa godzina ciszy. Nastrój,wzmagała je­szcze biel świeżego śniegu, który przykrył okoliczne drzewa, pola, domy.Na końcu wsi niewielki, lecz cha­rakterystyczny budynek. Bez py­tania, można się zorientować, że to szkoła. Również tutaj pustka i ci­sza. Po skończonych zajęciach dzie­ci porozchodziły się już do domów. Pozostały po nich jedynie ślady, wydeptane w śniegu. Frontowe drzwi były jeszcze otwarte.— Kto tam? — w kobiecym gło­sie zabrzmiała nuta niepokoju.Znalazłem się w trochę kłopotli­wej sytuacji. Jak się przedstawić? Wreszcie zdecydowałem się na po­wszechnie używane w tych okolicz­nościach określenie: „swój”. Po chwili drzwi pokoju uchyliła star­sza pani.— Kierownikiem szkoły jest mój mąż, ale obecnie nie ma go w Ło- niewie. Wyjechał do sanatorium. Proszę, niech pan wejdzie do po­koju. Jestem tu od niedawna. Jeśli zechce pan poczekać, to skoczę po Pawłowskiego i sołtysa Kurzaw- skiego. Mieszkają niedaleko stąd, na pewno są w domu.

Antoni Rzyski

P
rawda w oczy kole. I to 
jak bardzo. Wystarczy 
wygarnąć prawdę — 
skrytykować, by po­
paść w niełaskę. Kole­
gi Kowalskiego, naczel 

nika Frąckowiaka, kierownika 
Nowaka — kogokolwiek — pod 
czyim adresem skierowane były 
jak najbardziej słuszne zarzuty.Jeszcze wczoraj dziennikarz roz­mawiał z kierownikiem poważnej instytecji niemal jak z przyjacielem. Następnego dnia miał już nie przy­jaciela lecz wroga, bo na temat in­stytucji ukazał się artykuł wytyka­jący niewłaściwe postępowanie nie­których jej pracowników.Dziennikarz może jednak mówić o szczęściu. Zarzucono mu bowiem tylko nieznajomość pracy skryty­kowanych. A przecież można było inaczej zareagować. Np. zabronić wstępu do owej instytucji. Albo pro­wadzić coś w rodzaju dochodzeń w celu wyszukania faktów, które mo­głyby kompromitować autora. Albo... eh, po cóż wymieniać i tak nie po­trafię wyliczyć wszystkich mniej lub bardziej wyrafinowanych metod dła­wienia krytyki. Sposobów jest mnó­stwo — od przylepiania etykietek („malkontent”, „rozrabiacz”) do wy­dania wilczego biletu. Wszystko za­leży od inwencji skrytykowanego i funkcji jaką pełni.spółczesny psycholog amery-’ ’ kański Dale Carnegie stwier­

dza: „krytyka jest bardzo niebez­
pieczna, rani bowiem miłość własną

Po dziesięciu minutach, obaj go­spodarze weszli do mieszkania. Razem z gospodynią usiedliśmy przy czworokątnym stole. Równo­cześnie znalazł się na nim skoro­szyt z aktami wsi i kronika szkoły. Nie bez powodu położono je obok siebie. Zarówno w teczce jak i w grubym zeszycie, spełniającym ro­lę kroniki, można znaleźć wiele in­formacji o społecznej postawie mieszkańców Łoniewa, wsi wyróż­niającej się w Leszczyńskiem. Sta-' rannie wykaligrafowane słowa mó­wią nie tylko o dziejach łoniew- skiej szkoły. Opisane jest w kroni-
Mirosław IdziorekTestament Łosiakace życie całej wsi. począwszy od pierwszego roku po wyzwoleniu.Na jednej ze stron, pod datą „czerwiec 1959 r.” nauczyciel - kro­nikarz pisał:

„Zgodnie z uchwałą zebrania wiej­
skiego, przystąpiliśmy do realizacji czy­
nu społecznego. Cementu do produkcji 
rur dostarczyło prezydium Gromadz­
kiej Rady Narodowej. Pracę przy zasy­
pywaniu rur wykonali miejscowi rolni­
cy...”Pawłowski wpadł w zadumę. Wy­dawało się, że szuka czegoś w myś­lach, coś wspomina. Widząc nasze wyczekujące spojrzenia zaczął mó­wić:— Ten fragment, który pan przed chwilą czytał zapisał w kronice Bronisław Łosiak. Przez wiele lat był on kierownikiem naszej małej,

Michał ŁuczakKRYTYKA
człowieka i rodzi chęć odwetu. Win­
ny oskarża cały świat dążąc do wy­
bielania własnej osoby.”Teza amerykańskiego psychologa nie wyjaśnia wszystkiego, jest właś­ciwie tylko stwierdzeniem faktu. Na pewno krytyka rani ludzkie ambicje i rodzi chęć rewanżu. Czy jednak tylko ten wzgląd decyduje o niewła­ściwej reakcji skrytykowanego? Chyba nie.Dławienie w taki czy inny spo­sób krytyki to wynik także zastra­szającego braku samokrytycyzmu. Kryje się jakaś prawda w ludowym porzekadle, które głosi, że nie jest głupi ten, kto zdaje sobie sprawę ze swej głupoty.

Odwaga cywilna. Z tym także kiepsko. Dlatego właśnie rzadko spotykamy się ze szczerym, obiek­tywnym przyznaniem się do błędów.Te cechy połączone z łękiem o ka­rierę i ciasnotę horyzontów myślo­wych kształtują idealny typ dławi- ciela krytyki. Człowieka, który nie potrafi spojrzeć dalej niż na koniec własnego nosa, który ma na wzglę­dzie tylko swoje „ja”. Dla takiego nieważne kto, dlaczego i czy słusz­nie skrytykował, ważne, że skryty­kował jego, instytucję, w której on pracuje, którą on kieruje. Nie­ważne, że zlikwidowanie wytknię­tych błędów pozwoliłoby usprawnić 
jednoklasowej szkoły. Dobry nau­czyciel i niezmordowany działacz społeczny. Gdyby nie on, kto wie czy byśmy tu coś zrobili. Dusza wsi. Gdzie tylko mógł — na zebra­niach, w szkole, w domach — na­mawiał do roboty, tłumacząc lu­dziom, że przecież nie muszą żyć w brudzie, chodzić, drogą po kolana w błocie. Że nasze mieszkania wca­le nie muszą się różnić od miej­skich. Niech pan popatrzy przez okno, tam jest główna ulica naszej wsi. Kiedyś ciągnął się wzdłuż niej szeroki rów, w którym znajdowały się same nieczystości. Smród roz­

chodził się w promieniu kilku kilo­metrów. Łosiak tak długo kręcił, aż wykręcił... kanalizację. Kiedy dali nam rury, chętnych do pomocy przy ich zakładaniu było więcej niż zajęcia. Łosiak miał piękne plany. Nie chciałem wierzyć, kiedy pew­nego wieczora rozeszła się po wsi wiadomość, że kierownik szkoły nie żyje. Tego dnia przecież chodziliśmy z nim po wsi.Pawłowski skończył opowiadanie. Przez moment zapanowało w poko­ju milczenie. Kiedy po chwili zapy­tałem o najbliższe planv, sołtys Ku- rzawski odpowiedział bez zastana­wiania:— Przede wszystkim zrobimy to, o czym mówił nam zawsze Łosiak — 

pracę tej instytucji, ó której honor on tak bardzo „dba”. Ważne, że li­kwidacja byłaby przyznaniem słusz­ności krytykowi. A do tego nie moż­na dopuście.W naszym ustroju krytyka nie zmierza do niszczenia, do ka­leczenia ludzkiej osobowości, lecz do wytknięcia i usunięcia błędów w postępowaniu człowieka. Błędów, które znajdują odbicie w życiu eko­nomiczno-społecznym. Krytyk wy­stępuje więc w imieniu całego spo­łeczeństwa, jak najbardziej zainte­resowanego w zlikwidowaniu tych błędów.Ludzie, którzy nie realizują w praktyce tych oczywistych zasad nie powinni mieć niczego do szu­kania na kierowniczych, odpowie­dzialnych stanowiskach. Ich obec­ność tamże stanowi bowiem hamu­lec postępu, sprzyja powstawaniu warunków nie mających nic wspól­nego z ustrojem socjalistycznym. Nie można zresztą zapominać, że w miarę dalszych przemian społecz­no-ekonomicznych musi wzrastać rola krytyki. Sięgnijmy znów do programu KPZR:
„W walce z przeżytkami przesz­

łości, z przejawami indywidualizmu 
i egoizmu wielka rola przypada spo 
łeczeństwu, wpływowi opinii pu­
blicznej, rozwojowi krytyki i samo­
krytyki. Koleżeńskie potępianie czy 
nów aspołecznych stanie się stop­
niowo głównym środkiem wykorze­
nienia przejawów, poglądów, oby­
czajów i zwyczajów burżuazyj- 
nych”.Niedocenianie krytyki na pewno można uznać za przeżjM;ek przesz­łości. Wspomniany już psycholog

Dokończenie na sir. 2
•••••••••••••••••••••«•••••••*••doprowadzimy do porządku i nale­żytej czystości nasze drogi i obej­ścia. Postaramy się, by nasza wieś była naprawdę czysta i piękna. W lutym, na głównej uliczce założyliś­my krawężniki, wydzieliliśmy spe­cjalny pas po<4 trawniki. Na podwó rzach nie walają się rupiecie i śmie ci. W tym roku chcemy też usta­wić na drodze ławki i kosze na od­padki...Sołtys wymienił jeszcze kilka, na pozór drobnych lecz jakże potrzeb­nych przedsięwzięć.*J- oniewo ma szczęście do ófiar- nych nauczycieli. Nowy kierow­nik szkoły wraz z żoną (także nau­czycielką) postanowili uparcie rea­lizować plany nakreślone przez Ło- siaka. Tyle, że ludzi nie muszą już namawiać do społecznej roboty. Chwilowo p. Zygmunt Plewka, prze bywa w sanatorium, ale bynaj­mniej nie traci kontaktu z Łonie- wem. W listach do żony zamiast o swoim zdrowiu, pisze o tym, że już czas pomyśleć o wiosennych po­rządkach we wsi, że trzeba posa­dzić dalsze drzewka wzdłuż drogi itp.Za oknem poszarzało. Nadchodził wieczór. Nie wypadało już dłużej zabierać czasu gospodarzom i pani domu. Żegnając się spojrzałem mi- mowoli na stół, gdzie leżała rozwar ta kronika szkoły. Oby jak najprę­dzej znalazła się w niej adnotacja: ;,W naszej wsi mamy obecnie wo­dociąg, nowy budynek szkolny, ka­nalizację, łaźnię. Wszystko wyko­nali mieszkający wsi”.
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Urzędnicze 
zaklęcia

„Zgodnie z Zarządzeniem nr 8 MHW 
* dnia 39. I. 58 zmienionym Zarządze­
niem nr 124 MHW z dnia 30. 6. 59 w 
sprawie zasad wynagradzania pracowni- 
k<»w zakładów przemysłu gastronomicz­
nego działających w resorcie Min. Han­
dlu Wewn. (zbiór podstawowych prze­
pisów z zakresu zatr. । plac w Przemy­
śle Gastr. wg, stanu na dzień 30. 9. 
1959) przyznaje się Obywatelowi ce od 
1 marca 1962 r. stawkę wyjściową w wy­
sokości...”Urzędowy list nafaszerowany liczbami zarządzeń, ustaw i okólników, datami ich waż­ności i... unieważnienia, cyto­wanymi wyjątkami. — Znacie ten język, tę regułkę wyklepaną na za­wołanie przez zrytunizowanego urzędnika? Niepotrzebne pytanie. Ka;idy z nas jest przecież tak zwa­nym petentem.Nie sile sie na zmianę urzędo­wych formułek, ani z urzędników nie chcę uczynić poetów. Nic się tu nie da zrobić, jako że dawno już starożytny monarcha zaczął kiero­wać swym państwem przy pomocy gońców i glinianych tabliczek. Od tego czasu świat wzbogacił doświad czenia starożytnych i konsekwent­nie brnie dalej, wydłużając listę przytaczanych przepisów. Pogodzi­liśmy się z tym. Już mój pradzia­dek mawiał „porzundek zaś ale mu­si być”. Więc nie buntuję się prze­ciw mym protoplastom, ani przepi­som.Można by przekonywać, ileż to mniej papieru zużyjemy w Polsce dzięki zwięzłemu formułowaniu ofi­cjalnych pisemek. Ja jednak nie o tym. Jest bowiem inna jeszcze stro­na opieczętowanego pisemka — i n- formacja, jego komunikatyw­ność.Informacja. Pojęcie to robi w święcie oszałamiającą karierę. W nauce jest punktem wyjścia do te­oretycznych dociekań, badań labo­ratoryjnych; w technice — informa cja zamieniona w impuls elektrycz­ny kieruje pracą automatów i móz­gów elektronowych. Nie robi ona ka riery tylko w urzędach. Tutaj pa­nuje wręcz dezinformacja, strasznie kłopotliwa i niebezpiecz­na dla maluczkich petentów.Informacja w biurze, to „oczywiś­cie” nie tylko wywieszka o godzi­nach przyjęć. To przede wszystkim prawidłowa interpretacja przepi­sów, prawidłowa reakcja na spra­wy petentów. Dla usprawnienia tak pojmowanej informacji w biurach, stworzono nowy impuls w postaci 

Tł T igdy nie odpowiadam rut 
anonimy, tym bardziej, że 

1W nawet na korespondencję 
„otwartą'’ nie zawsze star 

cza czasu. Anonimy zaś bywają 
różne, przeważnie na tyle plu­
gawe, że budzą odruch odrazy. 
Ale ten właśnie anonim bardziej 
mnie zasmucił niż oburzył. Przy­
toczę zeń kilka zdań. Oto one: 
„Jak wynika z artykułu w GŁO­
SIE z dnia 28/29 stycznia br. razi 
Pana sentyment Francuzów pół­
nocy. Roni pan łzy nad tyranią 
de Gaulla, a czy pan sobie przy­
pomina niejakiego Józefa Stali- 
na tego anioła pokoju. A fe, 
panie literat”. Są tam jeszcze 
wątpliwości co do tego, czy aby 
jestem Polakiem, no i pointa 
stwierdzająca, że u nas ludzie 
doskonale orientują się gdzie jest 
prawda.

Pointa jest rzeczywiście traf na, 
bowiem na ogół opinia publiczna 
w Polsce jest dobrze poinformo­
wana i wie, gdzie jest prawda. 
Ale zastanawia mnie co innego. 
Otóż, ażeby przypomnieć taką 
czy inną prawdę o Stalinie, obec- i 
nie, po XX i szczególnie po 
XXII Zjeżdzie KPZR — do^ 
prawdy nie trzeba ani wielkiej 
odkrywczości, ani tym bardziej 
odwagi. Prawda ta została od­
kryta nie przez anonimowych 
odkrywców, lecz przez samą 
KPZR i nic z tej prawdy nie zo­
stało przemilczane ani zatajone. 
Skąd więc to incognito mego ko- 
re^pondenta? Chyba stąd, że

KPA. Cóż. kiedy ów bodziec nie od­działuje często na przestarzały sy­stem urzędniczy.Jeden przykład: oto przedsiębior­stwo handlowe pisze do swego pra­cownika podaną na wstępie kores­pondencję. Wypowiada mu warunki płacy. A co czyta odbiorca? Kulawo brnie okiem przez wersety urzędni­czego koranu, którego treść jest słodką tajemnicą biegłych w tym piśmie. Z numerów i dat bije groza magicznych liczb. Odbiorca nie wie nawet, że mu wypowiedziano wa­runki płacy, o tym pismo nie infor­muje. On domyśla się tylko, porów­nując nową stawkę z dotychczaso­wymi zarobkami.Jeśli jest pokornego serca — u wie rzy lub ulegnie magii biurowego za klęcia. Jeśli jest niedowiarkiem — chwyci diabła za rogi studiując pil­nie motywy zwolnienia, zakodowa­ne w liczbach przytoczonych w pi­śmie Zarządzeń. I dobrze zrobi. O- każe się bowiem, że zaklęcie w ro­dzaju: ..zgodnie z Zarządzeniem nr 8 (...) zmienionym Zarządzeniem nr 124” nie miał on mocy praw­nej. Że nikt nie może zmienić wa­runków7 pracy bez uprzedniego ich wypowiedzenia.A jednak... Uczyniło to przedsię­biorstwo. Poznańskie Zakłady Ga­stronomiczne - Kawiarnie*). Cóż z tego że tutaj coś nie ..klapuje',', bo niezgodne z przepisami o prawne pracy? Zaklinacze mężów — peten­tów nie oblatanych w urzędow7ej mowie i piśmie — dopięli swego, o- tumanili liczbow7ym szyfrem posz­kodowanych. radę zakładową, resztę załogi, wszystkich przyjmujących bezkrytycznie to, co im autorzy pis­ma do wderzenia podają. Zmienili płace — więc pewnie mięli rację.Stąd już krok do szerszych nad­użyć, naginanie przepisów, krzyw­dzenie człowieka.Urzędowa dezinformacja mc zaw­sze przybiera tak szkodliwą formę. Zawsze jednak działa przeciw7 inte­resom adresatów, a nawet nadaw­ców — urzędów. Bo w przvpadku takiego pisma petent wraca jak bu­merang do prezydiów rad, dyrekcji przedsiębiorstw, zalewając biura rzeka odwołań, protestów, próśb o wyjaśnienie. Urząd i petent prze­dzierają się potem wspólnie przez dżunglę urzędowej bibliografii, by w końcu dotrzeć do prostego sedna.Gdyby chodziło tylko o pismo-.
•) Pisemko TK/89/62 z dnia 17 lutego 

br. zmienia płace kilkudziesięciu pra­
cownikom bez wypowiedzenia, od 1 mar 
ca br.

Bogusław Kogut

Ludzie bez twarzy
wszyscy bez wyjątku „pisarze" 
anonimów charakteryzują się 
tym, iż mówiąc nawet o spra­
wach oczywistych, wiadomych i 
znanych — nie ujawniają się. 
Jakaś atawistyczna niechęć do 
pokazywania swej twarzy prze­
chodzi u nich w nałóg, w życio­
wa konieczność, 
boją się dziennego 
światła, boją się 
echa własnego gło­
su. Są to w grun­
cie rzeczy ludzie 
tyleż śmieszni co 
nieszczęśliwi, bu­
dzą niekiedy odrazę, aie prawie 
zawsze politowanie.

• • • • • •
nad

W poprzednim artykule (..Głos Tygodnia” nr 20) omawialiś my strukturę dnia ucznia Technikum Handlowego w7 Poznaniu; wiemy, że mło- azież ma sporo wolnego cza su do swej wyłącznej dyspozycji. Dzisiaj opierając się na tej samej ankiecie postaramy się odpowie­dzieć na pytanie: Jak młodzież wy­korzystuje czas wolny od zajęć?Oto wyniki badań ankietowych:
Sposoby- wykorzystania wolnego czasu

Czytelnictwo (książek, periodyków i co­
dziennej prasy)
Praca w organizacjach młodzieżowych 
i zespołach zajęć pozalekcyjnych 
Spacery
Turystyka (wycieczki, zloty, rajdy)
Słuchanie audycji radiowych
Telewizja 
Kino 
Teatr i opera 
Imprezy sportoweW tabeli tej nietrudno dostrzec, że formy wykorzystania przez mło­dzież wolnego czasu wykazują zróż­nicowanie w zależności od tego, ezy chodzi o dni powszednie, czy o nie­dziele.Powszechną formą są rozryw­ki. Na pierwszy plan wysuwa się słuchanie radia.

Rodzaje oraz kolejność (nstalona we­
dług liczby otrzymanych głosów w an­
kiecie) najchętniej i najczęściej słucha­
nych audycji przedstawia się następują­
co: koncerty rozrywkowe, muzyka ta­
neczna, słuchowiska, audycje młodzie­
żowe i sportowe, dzienniki i lekcje ję­
zyków obcych.W grupie form rozrywkowych o- prócz słuchania radia wiele miejsca w budżecie wolnego czasu wypełnia kino. Częstotliwość korzystania z ki­na przedstawia się różnie w dni po­wszednie i niedziele. Przekonują o tym najlepiej wskaźniki uczęszcza­nia do kina.

W dni powszednie do kina uczęszcza 
27,6 proc, badanych, z czego raz w ty­
godniu 13,4 proc., raz w miesiącu 41,7 
proc., rzadziej niż 1 raz w miesiąca — 
44,9 proc. W niedziele do kina uczęszcza 
72.4 proc, badanych z czego 20.0 proc, od­
wiedza kino raz w tygodniu, 53,7 proc, 
raz w miesiącu, rzadziej — 26,3 proc.Podobnie przedstawia się sprawa z uczęszczaniem do teatru i opery.

Okazuje się, że 3?,44 proc, badanych 
chodzi do teatru i opery w dni powsze­
dnie, z tego raz w miesiącu 7,6 proc„ 
raz na kwartał 43,1 proc., rzadziej 49,3 
proc. 66.61 proc, wybrało niedzielę jako 
dzień na „odwiedzanie” teatrn i opery, 
z czego 19.8 proc, chodzi tam 1 raz w 
miesiącu, 38,6 proc. raz'-w kwartale, rza­
dziej — 41,6 proc. Zdecydowana więk­
szość. chodzących do teatru i opery rza­
dziej niż raz na kwartał bywa tarn tyl­
ko wtedy, gdy organizatorem jest szkoła.Stosunkowo dużo miejsca w bud­żecie czasu (w dni powszednie — 7,5 proc., w niedziele — 15,54 proc.) zajmują audycje telewizyjne. Naj­większą popularnością z audycji te­lewizyjnych cieszą się filmy fabu­larne i „Kobra".

bolesnym jest np. proadenauero- 
wska. polityką de GauUe'a. I temu, 
zaprzeczyć się nie da. Więc sen­
tymenty pozostają bezsilne. Tyl­
ko że jednym starczy rozwagi by 
z faktów wyciągać jakieś wnio­
ski, innym rozwagi nie starcza.. 
To jest zresztą zrozumiale i po­

niekąd normalne. 
Anomalia zaczyna 
się dopiero tum, 
gdzie skompromi­
towanych racji 
pragnie się bro­
nić za wszelką 
eenę, chociażby na

własny tylko, pokątny użytek. 
Wtedy rodzą się żałosne anonimy. 
Anonimy wędrują do kosza — 
ich autorzy nie czekają nawet 
odpowiedzi. Diabelnie śmieszni 
i biedni zarazem ludzie, którym, 
niestety, niewiele można pomóc, 
jako że na bezr.ozumny upór żad­
nego skutecznego lekarstwa nie 
ma.

Możemy, cezywiscre, rorzmat- 
wiać, przekonywać się wzajem­
nie — publicystyka prasowa po­
łączona z tradycją listów do re­
dakcji jest jedną z. form takiej 
społecznej dyskusji. W publicy-

Kazimierz DenekW jaki sposób młodzież wykorzystuje wolny czas
dni powszednie 

proc, wypowiedzi

22,87

8.83
13,32

4.52
33,28

7.50
6,98
2,24
1,36

niedziele
proc, wypowiedzi

9,97

20,03 
10,00

6.10
15,54
26,94

4.68
6,74Bardzo rozpowszechnione wśród badanych jest czytelnictwo pe­riodyków (97 proc.) podczas gdy. pra sę codzienną czyta zaledwie 41,3 proc, objętych ankietą. Poczytność poszczególnych czasopism i dzienni­ków przedstawiają poniższe tabele;

Tytuły czasopism pror. wypowiedzi

Filipinka 21.42
Przekrój 14,60
Przyjaciółka 9,08
Dookoła świata 8,52
Poznaj swój kraj 7,48
Nowa Wieś 5,84
Film 5,80
Ekran 4,54
Panorama Północy 1 4.50
Kobieta i Zycie 4,07
Na przełaj 3,08
Świat Młodyeb 2,72
Mówią wieki 2,65
Inne*) 6,30

Tytuł dziennika proc. wypowiedzi

Głos Wielkopolski 36,26
E x pre ss Pozna ńs ki 35.71
Gazeta Poznańska 21,90
Express Wieczorny 2,80
lnne»ł 2,33Najchętniej czytane są książki o tematyce: humorystycznej, podróż­ni czo-przygoóowej, kryminalno-sen sacyjnej, historycznej, erotycznej i popularno-naukowej.Wśród innych form spędzania wol nogo czasu szczególnie cieszy sto­sunkowo wysoki wskaźnik udziału młodzieży w organizacjach i zespo­łach zajęć pozalekcyjnych. Na uwa­gę też zasługuje niewątpliwie pozy­tywny fakt, że badana młodzież od 20 do 30 proc, wolnego czasu spędza na powietrzu.przedstawione powyżej formy * spędzania wolnego czasu przez młodzież należą do najbardziej ty­powych. Cechą charakterystyczną omówionych form jest stosunkowo wąski ich zakres. Mieści się on w granicach nielicznych, łatwych roz­rywek przyciągających swą atrak­cyjnością i krótkotrwałością prze­żyć.

Stwierdzona rriewniejętność ko­
rzystania z wolnego czasu w sposób

styce politycznej przypominamy 
często zbrodnie faszyzmu, prze­
strzegamy przed nowymi okrop­
nościami. Mamy ku temu powo­
dy jak najbardziej istotne. Mó­
wiąc o nich możemy — powta­
rzam — i powinniśmy liczyć się 
z cudzymi poglądami i nawet z 
cudzymi sentymentami. Ale je­
dynie do granic zakreślonych 
zdrowym rozsądkiem.

a koro już jesteśmy przy 
ległej poczcie . chciałbym 

jeszcze ustosunkować się do 
jednego listu, dotyczącego zresztą 
zupełnie innego tematu, miano­
wicie tekstów do piosenek, o 
czym pisałem w ostatnim felie­
tonie. Czytelniczka GŁOSU so­
lidaryzuje stę z większością 
moich uwag co do wartości 
tekstów, pisze na koniec: „Nie 
zgodzę się tylko z jednym, że 
słuchacz niewyrobiony przyjmie 
te „rymy” za dobrą monetę. 
Akurat do tej kategorii się zali­
czam — a mimo to uważam, że 
takie wyśpiewywane bzdury 
dyskwalifikują polską piosenkę 
i u przeciętnego słuchacza.”

Oby tak było. Ale myślę, że 
jest Fani, droga Czytelniczko, 
zbyf optymistycznie usposobio­
na co do gustów tzw. przeciętne­
go słuchacza. Moje obserwacje 
me upoważniają mnie do takiego 
optymizmu.

F- S. brie ku,4ę wiąwnw1 m wv- 
Fflrie listy. zawszę mile widart»ne. — 
także wo’<-ra« kiedy ml polemiczne. 

1 rój felieton, poświecony „Tron
M cuzom północy”, czyli sta­

rym profrancuskim sentymen­
tom zakorzenionym- dość mocno 
w niektórych warstwach nasze­
go społeczeństwa, sentymentom 
przesłaniającym niejednokrotnie 
realną rzeczywistość polityczną 
— mógł dotknąć w jakiś sposób 
niejednego z czytelników, dotknął 
i mego korespondenta. Trudno 
jednak faktom przeciwstawiać 
jedynie sentymenty. Faktem i to

bardziej wszechstronny wynika w dużej mierze z nieznajomości przez młodzież metod organizowania ży­cia codziennego, co dowodzi, że po- żądanych form spożytkowania wol­nego czasu trzeba młodzież uczy . Najbardziej powołaną do spełniani i tej ważnej, a zarazem niełatwej luf-J kcji jest szkoła, zwłaszcza, że prze, widuje się w niedalekiej przyszłość: rozbudowę różnych form zajęć po­zalekcyjnych dostosowanych do za­interesowań młodzieży i dynamiki jej upodobań.Jednak rozwój zajęć pozalekcyj­nych i placówek wychowania poza­szkolnego nie może oznaczać zwal­niania rodziców i organizacji mło­dzieżowych od troski o prawidłowe i pełnowartościowe wykorzystanie przez młodzież wolnego czasu.Jak już podkreślono — trzeba u- czyć młodzież właściwego dyspono­wania czasem. Zrozumiałe, że im wcześniej rozpocznie się tę naukę, tym wyniki będą lepsze. Z drugiej strony pracę tę należy rozpocząć jak najszybciej, ponieważ dotychczaso­wa praktyka szkolna wykazuje pod tym względem niemałe zaniedbania.
') W pozycji tej ujęte zostały czasopi­

sma, które wykazały najmniejszą pc- 
czytność. Wśród nich znalazły sie: Ka­
ruzela, Panorama Śląska, Zwierciadło, 
Światowid, Świat, Radar, Ty i Ja, Ma­
gazyn Polski, Kraj Rad, Sportowiec, 
Szpilki i Widnokręgi.

s) W pozycji tej zostały zgrupowane te 
tytuły dzienników, Rtore uzyskały od 8 
od 1 głosów u' ankiecie „Jakie czytasz 
gazety?”. Znalazły się tu: Sztandar Mło­
dych, Trybuna Ludu. Kurier Polski, Zy­
cie Warszawy. Głos Pracy.KRYTYKA

Dokończenie ze str. 1amerykański — Camegie formułu­jąc zasady ułatwiające życie m. in. stwierdza, źe nie należy krytyko­wać. „Wszystko wiedzieć i wszyst­ko przebaczać” — oto jego dewiza. Nie przeczę, że bardzo wygodna. Stąd też wielu jej zwolenników. Także i u nas. Wyobraźmy sobie jednak, źe wszyscy — jak jeden mąż — zaczęlibyśmy stosować tę zasa­dę. Co by się wówczas działo? Ko­mu brak wyobraźni niech przypom­ni sobie głośne afery. Choćby w „Warsie", gdzie krytyka stanowiła tabu. W rezultacie mnożyły się naj­rozmaitsze kanty.Tak więc, kto posiada cywilną odwagę i jest zainteresowany w zlikwidowaniu anomaliów utrud­niających nasze życie nie powinien być wyznawcą wygodnej, ale opor- tunistycznej zasady Camegie‘a. Prawda, że krytyka — ogólnie rzecz biorąc — stanowi jeszcze ryzyko; nie brak przykładów optymistycz­nych. Oto tylko jeden z nich:Nasi Czytelnicy pamiętają zapew­ne z naszych przeglądów7'prasy sprawę Henryka Neumana, którego bezpodstaw7nie zwolniono ze stano­wiska głównego księgowego Zakła­dów Mięsnych w7 Kaliszu. Ten fakt poruszony na łamach „Polityki ’ spowodował odpowiedź Sekretaria­tu KW PZPR w7 Poznaniu stwier­dzającą anulowanie niesłusznej de­cyzji i naprawienie szkód.. W wy­jaśnieniu KW m. in. czytamy:„Tak więc przy pomocy „Półity' ki”, „teoria nie. rozminęła się 1 praktyką”. krzywda wyrządzo’11 człowiekowi została chociaż z opóź­nieniem naprawiona, a publicz’1^ postawienie sprawy ma wychowaw­czy charakter i pomoże zrozumie tego typu problemy wszystkim ^a' interesów anym".W komentarzu redakcyjńym „Po' lityki” znalazł się taki zwrot: „Oby- śmy mogli mieć zawsze do czyiuc" nia z tak mądrym i głębokim ujmo- wanienp spraw7 ludzkich”. Dodajm.'- oby zawsze słuszne krytyczne wy stąpienia odnosiły taki pozytywny skutek. Oby! Już przecież Krasie J powiedział: .,Prawdziw7a cnota krs tyki się nie boi ...”
MICHAŁ ŁUCZAK
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11. TU. 1962Centralne Biuro Wystaw Ar- 
tys tycznych zorganizowa­
ło ostatnio w swoich po­
mieszczeniach na Starym 
Rynku wystawę prac 
Jana Berdyszaka, młode­

go malarza poznańskiego. Na wysta­
wie znajdują się zarówno obrazy 
malarskie jak i grafiki. Artysta w 
obrazach wcześniejszych zachowu­
je postać ludzką czyte.ną, później 
reprezentuje kierunek, który obej­
mujemy wspólną nazwą abstrakcjo- 
nizmu. Ta „groźna” nazwa nie po­
winna zniechęcać nas do obejrzenia 
ciekawej wystawy. Zaakceptowanie 
tego malarstwa nic jest sprawą sa­
mo przez się zrozumiałą, wymaga 
bowiem pewnej znajomości rzeczy, 
znajomości rozwoju i tradycji ma­
larstwa. Podobnie i w innych dzie­
dzinach twórczości ludzkiej ocenić 
nowe zjawiska może najlepiej ten. 
kto zna dotychczasowy stan osiąg­
nięć. Może jednak opinia ta, często 
przecież kolportowana, jest nieco 
przesadna.

Zaakceptowanie, możliwość czer­
pania zadowolenia z tego malar­
stwa uzależnione są może nie tyle 
wiedzą o malarstwie o jego trady­
cji i kierunkach — to niekiedy prze 
szkadza bardziej niż pomaga — ile

Czesław Michniak

" bnkurc ncja
-rzecz dobraOstatni rok przyniósł tea­trom poznańskim sukces nie tylko artystyczny ale i kasowy. Teatr Polski łącznie z Teatrem Nowym zmniejszył „planowaną stratę” o kilkadziesiąt tysięcy zło­tych, co się nieczęsto zdarza, na­wet w skali ogólnopolskiej. Zanoto­waliśmy szereg ciekawych przed­stawień: „Św. Joanna” — Shawa, „Potęga ciemnoty” — Tołstoja, „Ro­meo i Julia” — Szekspira, „Kor­dian” —• Słowackiego, „Dwoje na huśtawce” — Gibsona i ostatnio „Pierwszą konną” — Wiszniewskie­go. Zwłaszcza Szekspir i Shaw przy­padli do gustu najszerszej widowni i — co ciekawe — po wygraniu „Ro- mea i Julii” na scenie Teatru Pol­skiego doskonały skądinąd film „Ro­meo i Julia” cieszył się stosunkowo niewielkim powodzeniem: gdyby do tego wszystkiego dodać jeszcze za­interesowanie naszym teatrem na występach gościnnych w Brnie i je­go okolicy, trzeba by zbilansować działalność Teatru Polskiego w 1961 roku dodatnio i obiecująco.Spoczęcie na laurach byłoby jed­nak i przedwczesne i niepotrzebne, tym bardziej że teatry dramatyczne w Poznaniu mają wiele jeszcze do zrobienia w kierunku dotarcia do najszerszych kręgów potencjalnych odbiorców dóbr kulturalnych. Ubie­głoroczna narada w sprawie organi­zacji widowni, zwołana przez Wy­dział Kultury Prezydium Rady Na­rodowej m. Poznania, i dyskusja w Zakład aęh Cegielskiego wykazały, że widownia nie tylko już nie zado­wala się komunikatywnością sztuki, jej walorami widowiskowymi czy wreszcie atrakcyjnością treści, te­matu, że coraz więcej widzów, żąda od dyrekcji Teatru Polskiego a m- bitnego repertuaru i ambit­nej jego realizacji. O staraniach w tym zakresie uwieńczonych powo­dzeniem, a ostatnio towarzyszących pracy dyr. Perza pisałem wyżej, te­raz chciałbym się zastanowić, jakby 

raczej uwarunkowane są rezygna­
cją z szeregu uprzedzeń i nawyków. 
Wymaga takiego spojrzenia na 
obraz jak patrzy się na chmury 
układające się w ciekawe formy, 
Dostrzeżesz może tylko w tych obra 
zach dekoracyjną ladność, którą 
łatwo przyszło pochwalić w tkani­
nie dekoracyjnej, czy nowoczesnym 
wnętrzu, a która rodowód swój wy-

Wystawa
J. Berdyszaka
wodzi z malarstwa sztalugowego. 
Jeżeli tylko tyle można zobaczyć w 
pierwszym spojrzeniu i jeżeli spra­
wia to jakieś zadowolenie to już 
dużo. W obrazach tych jednak do­
strzec można także zamknięty w 
nich nastrój wyrażony zestawem 
kolorów, ich ogólna tonacją.

Nie każdego spośród widzów za­
dowolić może sztuka Jana Berdy­
szaka. Malarstwo abstrakcyjne jest 
pod względem zawartości i możli­
wości odczuć uboższe od malarstwa 
przedstawiającego przedmioty czy 
ludzi. Artysta malarz, dziś zastępo­
wany pod pewnymi względami

tym słusznym ambicjom nadać je­szcze wyższą rangę, wyjść im na przeciw.ZAtóż zdaniem moim, w Pozna- niu trzeba stworzyć taką sy­tuację, w której konkurować, współ­zawodniczyć będą ze sobą dwa su­werenne, że się tak wyrażę, teatry dramatyczne, a uczynić to można w drodze oddzielenia Teatru Polskie­go od Teatru Nowego. Ten ostatni byłby teatrem w pełni samodzielnym z własną dyrekcją, kierownictwem artystycznym, zespołem -aktorskim itd. W innych większych miastach naszego kraju mamy właśnie tego rodzaju sytuację. W Krakowie ist­nieją zasadniczo trzy organizmy tea­tralne: Teatr Słowackiego, Teatr Stary i Ludowy w Nowej Hucie. Każdy z nich posiada swój własny repertuar, koncepcję artystyczną. Podobnie jest w Łodzi, gdzie Teatr Nowy i Teatr Powszechny są całko­wicie od siebie niezależne. W Po­znaniu natomiast przez skupienie 

Scena z „Lekcji” Ionesco; od lewej 
i Krystyna Niemczyk.

przez aparat fotograficzny, skupią 
swoją uwagę głównie na pewnych 
elementach swej sztuki. Będą mu 
one potrzebne wtedy, kied> będzie 
chciał stworzyć nowy wzór na tka­
ninę, ozdobić wnętrze kina czy zna­
leźć prosty i ładny kształt mebla.

Również niektórzy żywiej zainte­
resowani malarstwem wolą oglądać 
obraz pozbawiony treści, które 
można opowiedzieć słowami, cieszyć 
się tylko kolorem, harmonią ukła­
du barw i płaszczyzn, podobnie jak 
inni wolą słuchać opery przez radio 
nie narażając się na przykre, ab­
sorbujące rozczarowania, jakie spo­
wodować może postać śpiewaka.

Dobry’ obraz, dobre malarstwo ma 
jedną wspólną cechę niezależnie od 
kierunków’, jakie reprezentuje —r za 
każdym razem, gdy je oglądamy 
ujawnia swoje nowe zalety, poka­
zuje swoją urodę od coraz to innej 
strony. Dlatego zachowując zdol­
ność do krytycyzmu, bez którego 
nigdzie nie powindo się obywać, 
warto się nie zniechęcać, patrzeć 
na obrazy i wracać do nich. Nie­
kiedy znaleźć możemy w ten spo­
sób nowy, nieznany przed tym ro­
dzaj zadowolenia. Dlatego zobaczcie 
wystawę Jana Berdyszaka.

S. K.

kierownictwa teatrami — Nowym i Polskim — w jednych rękach, moż­liwości ekspansji artystycznej są o wiele mniejsze, gdy tymczasem róż­ne indywidualności na stanowiskach kierowników artystycznych, a co za tym idzie odmienność profilów ar­tystycznych dałaby obu teatrom szanse większego i szybszego rozwo­ju. W „Nowym” można by na przy­kład wystawiać sztuki kameralne ze specjalnym uwzględnieniem współ­czesności natomiast w „Polskim” — klasykę, przedstawienia o charakte­rze widowiskowym.Ktoś zauważy, że to już teraz mat my, że ten podział repertuarowy w naszych teatrach jest faktem doko­nanym od wielu lat. To prawda, nie mniej ta sama batuta odbiera moż­liwości mobilizującego współzawod­nictwa.( \ ile mi wiadomo, w najbliższej* pięciolatce nie przewiduje się w Poznaniu wzniesienia nowoczes­nego gmachu teatru, toteż koncep­cja, dotycząca usamodzielnienia się Teatru Nowego, zasługuje chyba na uwagę.Trzeba jeszcze podkreślić pozy­tywne ustosunkowanie się dyrekcji Teatru Polskiego do tego projektu, co jest swego rodzaju gwarancją braterskiego i owocującego w wy­darzenia kulturalne współżycia mię­dzy konkurującymi „in spe” teatra­mi. Ostateczne słowo w tej kwestii należy do władz miejskich.

— Krystyna Szafrańska
Fot. — Grażyna Wyszomtrsfca

Feliks FornaJczyk

„Piersi Tyrezjasza“?Jerzy Korczak, kierownik arty­
styczny Teatru Satyry, dopro­
wadził tym razem na scenie 
swojego teatru do spotkania 
ApoHinaire a, Ionesco i na­
szego Mrożka. Pisarze ci oso­

biście się nie pojawili — byłoby to 
nawet niemożliwe, jako że jeden z nich 
już dość dawno umarł. Spotkanie ma 
więc charakter ściśle liieracki, wła­
ściwszy może nawet pisarzom, bo za 
pośrednictwem tekstów.

Zasada doboru tych właśnie tek­
stów, tych a nie innych autorów, nie 
została wyraźnie określona. Sam Jerzy 
Korczak we wstępie do programu 
uchylił się od odpowiedzi na tę kwe­
stię. Stąd też każda z jednoaktówek 
współistnieje w przedstawieniu raczej 
na zasadzie kontrastu, 
niż jakichkolwiek po­
dobieństw. Pomyśleć 
tylko, obok burleski — 
makabreska, a obok 
nich groteska.

Powiedzmy sobie od 
razu, że w ciągu jed­
nego wieczora mamy 
okazję zobaczyć w Teatrze Satyry trzy 
różne sztuki trzech różnych autorów, i 
nie doszukujmy się jakiejś jednej zasa­
dy doboru tekstów i podporządkowa­
nia. Pójdźmy więc zobaczyć trzech róż­
nych autorów, trzy różne sztuki, i nie 
męczmy się rozszczepianiem włosa na 
czworo. Jerzy Korczak też pewnie nie 
zadał sobie takiego trudu.

Dobór jednoaktówek odbył się 
podług wymogów wdzięcznej zabawy, 
zgodnie z zasadą: uczyć bawiąc. „Pier­
si Tyrezjasza” Apollinaire'a są w tym 
zestawieniu najbardziej anachroniczne, 
chociaż napisał je inicjator awangardo­
wej poezji. Najdojrzalej prezentuje się 
„Lekcja” Ionesco. Najbardziej pod­
tekstowym utworem jest „Karol" Mroż­
ka. Lecz wszystkie trzy są majsterszty­
kami swego rodzaju.

„Piersi Tyrezjasza” — w oryginale 
chodziło zresztą nie o piersi, lecz o 
cycki — są w tym spektaklu najmniej 
zgodne z typem artystycznego widze­
nia dwu pozostałych autorów. Dziwię 
się też trochę, dlaczego tytuł tego 
właśnie utworu posłużył autorowi 
adaptacji za tytuł całego spektaklu? 
2e efektowny? Prawda, ale nic poza 
tym nie łączy go z całym przedsta­
wieniem. Tylko zwodzi.

Człowiek idzie z nadzieją, że zoba­
czy Bóg wi co, a tu prawie nic z tych 
rzeczy. Młoda kobietka opęszcza męża, 
emancypuje się, nie chce rodzić dzieci, 
ani słyszeć o uleganiu męskim za­
chciankom. Ów opuszczony mąż, któ­
ry właśnie te rzeczy ma tylko na myśli, 
zaczyna sam sobie rodzic dzieci. Ma 
swoją unowocześnioną metodę, dzie­
ciaków tych rychło uzbierała się cała 
kolekcja.

Oprócz tych dwojga jest tu jeszcze 
młoda dziewczyna, której wypadło 
grać zbyt wiele niescenicznych rzeczy. 
Jest lubieżny a tępy żandarm, uosobie­
nie bodaj wszystkich najgorszych 
„cnót" tego stanowiska. Przekształca 
s»ę ten to policjant następnie w dzien­
nikarza —«takoż z wszystkimi „cnota­
mi" tej profesji — a w końcu staje się 
jednym z niemowląt.

Reżyser Barbara Bormann nadała 
tekstowi żywe tempo, wprawiła w ruch 
karuzelę odpustowych malowideł ludz­
kich Apollinaire a. Scenograf Hilary , 
Krzysztofiak ubrał aktorów w burlesko­
we kostiumy i stworzył odpowiednie 
tło kolorystyczne, rodem z malarstwa 
francuskiego, pozostającego pod uro­
kiem egzotyki, a częścią malarstwa 
secesyjnego. Aktorzy starali się wedle 
swych sił, ale na wyżyny się nie 
wznieśli.

Maniakalne objawy ludzkiej głupoty 
ukazał w swojej „Lekcji' Ionesco. Zna­
komity tekst znalazł świetnych odtwór­
ców w osobach Mariana Pogaszę,

Krystyny Szafrańskiej i 
Krystyny Niemczyk. Hi­
lary Krzyszkowiak wy­
szukał dla tego utworu 
wyjątkowo trafną to­
nację oprawy sceno­
graficznej. Barbara Bor­
mann całość „Lekcji* 
wypracowała z zespo­

łem w najdrobniejszych szczegółach.
Po „Lekcji" Ionesco „Karol" Mrożka 

musiał już wypaść blado. Tu także 
mamy do czynienia z objawem wy­
jątkowo niebezpiecznej złośliwości, ale 
żeby zmóc wrażenie, pozostawione 
przez Profesora z „Lekcji" Ionesco, 
„Karol" musiałby wnieść na scenę gro­
zę. samego chyba Atyili. Dziadek tym­
czasem jest infantylną kopią Profeso­
ra, tyle że unowocześnioną i opieczę­
towaną naszymi narodowymi komplek­
sami.

Po zwartej, nabitej kwestiami „Lek­
cji" — „Karol" jakby tracił oddech, 
potykał się o luki. Sens „Karola" jest 
na pewno szerszy niż „Lekcji", ale też 
i trudności pisarskie — a i aktorskie — 
były tu większe. Ionesco zbudował 
swój utwór na koncentracji, Mrożek 
przeciwnie — na dekoncentracji, alu- 
zyjności. Tam mieliśmy do czynienia 
z upoefyzowaną makabreską, tu z do­
brotliwą groteską. Tam była psycholo­
gia i nastrój, fu — refleksja i symboL

Zdaje się, że nie podółał tym wy­
maganiom utworu Mrożka scenograf, 
który zaproponował dekorację natu- 
ralistyczną, w układzie bardzo po­
dobną do dekoracji „Lekcji". Odpo­
wiedniejsze byłoby tu zapewne coś 
bardziej umownego, bardziej odpo­
wiadającego stylowi Mrożka. Na serio 
też traktowali twoje role aktorzy, a 
wydaje się, iż lepszy efekł dałaby w 
tym wypadku jakaś naiwna szczerość.

Teatr Satyry podjął ryzykowną próbę 
zestawienia w jednym spektaklu auto­
rów i utworów tak przecież od siebie 
różnych. Sądzę, że sprawił tym sporo 
kłopotu reżyserowi i wykonawcom. 
Ogromną pracą zdołali oni doprowa­
dzić do tego, że Teatr wyszedł z tej 
próby obronną ręką- Ale przecież 
mimo to nie mógł uniknąć całkowicie 
dania powodów do sporu. Stąd moje 
uwagi. I stąd sugestia, aby w którymś 
z następnych programów—

Napisałem to i zastanowiłem się. 
Kiedy by to było? W każdym razie 
nie zawadziłoby, gdyby Jerzy Korczak 
w którymś z następnych programów 
swojego Teatru Satyry dał większy wy­
bór czy to jednoaktówek Sławomira 
Mrożka, czy też porwał się na pełniej­
sze pokazanie Eugene Ionesco. Zdaje 
się, że ich w Poznaniu nie wysławiono. 
Przynajmniej w teatrach zawodowych.BmmiiimnijnmmiiiffliinniiiiimiimmimuwiiiiiHiimimnnHfflHWW’ffln^

Norbert Karaskiewicz

K
to z nich, cieszy sią większym 
zainteresowaniem u publicz­
ności? Stały bywalec koncer­
tów symfonicznych odpowie z 

pewnością, że solista, obserwując 
jakżeż nagminne zjawisko opuszcza­
nia sali przez cześć słuchaczy tuz po 
wykonaniu utworu solowego z to- 
warzyszeniem orkiestry. Z drugiej 
strony recitale, które są wyłącznym 
popisem solisty, nie mają w Pozna­

niu powodzenia. Można by poprze­
stać na stwierdzeniu, że publiczność 
bywa różna, kapryśna i nigdy nie 
wiadomo, co wzbudzi n niej naj­
większe zainteresowanie. Pozosta­
wałby jeszcze program. Wiadomo, 
że nawet tak zwane „szlagiery”, po­
zycje powszechnie znane i dostatecz­
nie „ograne” zawodzą, podczas gdy 
prawykonania spotykają się z wiel­
kim aplauzem. A więc nic pewnego, 
na czym można by się oprzeć przy 
układaniu repertuaru: zapraszaniu 
takich czy innych solistów albo dy­
rygentów?

Publiczność jest, organizmem ży­
wym, zmiennym i podlega ciągłym 
ewolucjom podobnie, jak rozwija się 
bezustannie artysta. Niewątpliwie 
łatwiej zdobyć jej kredyt entuzjaz­
mu wówczas, gdy występuję reno­
mowany pianista, aniżeli skrzypek 
albo śpiewaczka. Rozeznanie w za­
kresie śpiewu jest u nas tak prymi­
tywne. że nawet krytycy niewiele 
mają do powiedzenia o interpretacji 
wokalnej — czego przykładem była 
między innymi nieumiejętność oce­
ny znakomitego wykonawstwa Ret- 
chizkiej. Nie mówię juz o wiolon­

czeli, harfie, organach i szeregu in­
nych instrumentów, których po pro­
stu brak na naszej estradzie.Z tym fortepianem dzieje się też 
nie najlepiej. Małcużyński może li­
czyć na „nadkomplety”, podczas gdy 
znakomity pianista Żmudziński cie­
szy się popularnością przede wszyst­
kim wśród publiczności „abonamen­
towej”. Jeśli Żmudziński jest lau­
reatem Konkursu Chopinowskiego, 
to jaką szansę zdobycia uznania mo­
że mieć pianista, rozwijający się po­
za areną konkursów?'

Zajmijmy się z kolei dyrygentem.. 
Roberto Benzi. swoim efektownym 
aczkolwiek służącym muzyce gestem, 
wywołał spazmy na wypełnionej po 
brzegi widowni, podczas gdy fran­
cuska. śpiewność i wdzięk, jakimi, 
■.zachwycił nas-Andre Rieu w Mozar­
cie, odebrała znów „abonamentowa” 
tylko publiczność. Wśród szerszych 
rzesz melomanów, dyrygent, który 
pojawia się częściej na tej samej 
estradzie, pozostaje niezauważony. 
Czy wobec tego muzyka będąca^osta- 
tecznym celem przeżyć na sali kon­
certowej i którą dyrygent współ­
tworzy razem z orkiestrą jest tylko 

pretekstem dla popisu znanych i. re­
klamowanych skutecznie „gwiazd”?

Pozostawiam odpowiedź słuchaczo­
wi, temu „od święta”, który nie ku­
puje abonamentów do Filharmonii 
i na którego działa przyciągająco 
samo nazwisko. Działa początkowo, 
bo już na sali koncertowej ulega on 
emocji muzyki, podświadomie, z cze­
go nie zdaje sobie sprawy, kiedy 
wywołuje solistę do niekończących 
się bisów po odegraniu przez niego 
ostatniej części koncertu. Wówczas 
zaczyna się recital i mógłby on 
trwać w nieskończoność, gdyby nie 
ograniczona fizycznie wytrzymałość 
pianisty, skrzypka i, o dziwo, rów­
nież oklaskiwanego wtedy gorąco 
wiolonczelisty, Zastanowienie się 
nad doznawanymi w takich chwilach 
przeżyciami., wystarczyłoby do częst­
szego odwiedzania Filharmonii, od­
wiedzania jej również z okazji reci­
tali mniej znanych a przecież często 
nie 'mniej znakomitych artystów.

Czasem przemyślnie ułożony pro­
gram. wysuwa na początek, dyrygen­
ta i orkiestrę w ich,. wspólnym po­
pisie w symfonii. I znów słuchacz 
„niedzielny”, który oczekuje Malcu- 

żyńskiego podda je się muzyce, okla­
skując wykonawców ze szczerym 
wzruszeniem. Gdybyż zechcial po­
wtórzyć tego rodzaju przeżycia świa­
domie, z własnego wyboru i okazał 
stałe odtąd zainteresowanie temu, 
co przygotowuje orkiestra pod kie­
runkiem dyrygenta. Ze słuchacza 
„niedzielnego” stałby się „abona- 
mentowiczem”, przynależącym do 
społeczności myślących i kochają­
cych muzykę melomanów.

Moralizowanie czy reklama Fil­
harmonii? Ani jedno ani drugie. 
Czasem wystarczy czyjaś obserwacja 
z zewnątrz dla uświadomienia sobie 
nierozbudzonej w pełni miłości. Za­
tracenie się w muzyce czeka wszyst­
kich bez względu na początkowe mo­
tywy zainteresowania się nią. Im 
prędzej przejdziemy drogę do oto­
czonego blaskiem sławy solisty po­
przez dyrygenta i orkiestrę, tym. 
szybciej dojdziemy do źródła mu­
zycznych przeżyć. W rezultacie bar­
dziej właściwa stanie się ocena, 
wkładu, jaki wykonawcy łącznie z 
publicznością wnoszą przy współ­
tworzeniu i doznawaniu zawartego 
w muzyce piękna.
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Przez kanał po pierogiOd dobrych kilku miesięcy front zastygł nad rzeczką Rapido i wokół Monte Cas sino, południowe Włochy weszły pod okupację aliantów, na obcasie „bu­ta”: w Kalabrii, panował głód. Dzie­dzictwo pomussolinowskie. Skalista ziemia z trudem utrzymywała mie­szkańców, budowa wszak nowoczes­nego „Imperium Romanum”, jak to sobie II Duce obmyślił, wymagała wielodzietnych rodzin dla obsadze­nia przyszłych kolonii. Włosi i bez zachęty gotowi — ukaz jednak o roz­rodczości dokonał tego, że kiedy przyszła wojna, do niejednego do­mostwa Południa zapukała nędza. Przedmiot podniosłych marzeń sta­nowiła puszka „cornbeefu”, albo biały, niedobry chleb z żołnierskiej spiżarni.Amerykanów nie lubiano, byli za bogaci i za głośni, Anglicy trakto­wali tubylców z metropolitalną wyż­szością, rodacy łatwo znajdowali przyjaciół. Zapraszano Polaków do domów. Apetyczne signoriny przy­nosiły skromne talerze z „czym cha­ta bogata”. Pomidory, wino, oliwę, 
„frutti do marę”. Jadłospis rozbra­jający. Mimo grzecznościowej mo­bilizacji nie mogłem ruszyć owych „owoców morza”: ostrygi — nie — ostrygi, malutkie ośmiorniczki z cewkami na aługachnych odnóżach plus inne skorupiaki — to ponad siły. Na deser signorinki, tylko pi­łem wino z wiadomym na Południu efektem.Ano wojna, front, okupacja. Ża­den już zresztą kuchenny dowcip nie potrafił przerazić: nad Adriatyk przyjechałem po dwuletnim stażu w Wielkiej Brttanii. Wyspa zahar­towała. Przypuszczam, iż u podstaw dawnej odkrywczości Albionu legło poszukiwanie lepszej wyżerki ludów pierwotnych. Jest to kulinarny przy­czynek do dziejów imperializmu.Kiedy przed pół rokiem wyjeż­dżałem Ra wyspę ponownie — ser­cem targały obawy. Z przyczyny progu. Do Anglii jedzcie samolotem albo pociągiem — nigdy „Batorym”! Stawia wysoki stopień: odhartowuje, łudzi, odbiera poczucie rzeczywi­stości, nie polskiej, w Polsce się do­brze jada. Odbiera poczucie rzeczy­wistości, którą spotkać przyjdzie wśród londyńskiej mgły; po wystaw nym menu polskiego statku, tym do­bitniej widzi się lichotę na brytyj­skim stole.

17" toś powiedział: angielska kuch- nia jest najsprawniejszym spo­sobem psucia najlepszych produk­tów. Istotnie: wiktuały kupowane w sklepach, tanie i dobre; przyrządza­ne w restauracjach drogie i kiep­skie. W dużym mieście można do­stać chleb żytni, czarny rązowy, ki­szoną (polską!) kapustę, „krakow­skie” precle, smalec topiony z ce­bulką, śledzika pod polską wódkę, dzierżącą miejsce honorowe wśród obcojęzycznych etykiet, mąkę i ser biały na „ruskie” pierogi, wiele ro­dzajów kasz, z hreczaną włącznie 

oraz kukurydzę, którą w Poznaniu od piętnastu lat na darmo staram się kupić. Polacy mogą jeść po swoje­mu, jeśli gotują w rodzinie. W Not­tingham przyjaciel chadzał do ukra­ińskiego domu na pierogi ze śmie­taną. Tak szukał zapachów dzieciń­stwa.Po zakupach tedy zaczyna się kró­lestwo wyobraźni, z wejściem do re­stauracji — kończy się owo króle­stwo. Nie będę wymieniał miniatu­rowych porcji, ni ziemniaków goto­wanych (przypiekanych w łupinach, puszkowego mięsa z argentyńskiego wołu, twardego jak trąba słonia, wielkiej miłości do przetworów po­midorowych w różnych postaciach:
Kartki z wyspy (4)

soki, sosy, musy, przeciery, przy­prawiane na wiele smaków, w re­zultacie — bez żadnego, ni owych słynnych krwistych pieczeni (deli­kates jednookich piratów), dalej — majonezu z tub (po paście do zę­bów!), jednego listka sałaty, doda­nego dla dopełnienia gamy barw. Na koniec herbata z mlekiem bardzo często, czasem kompot. Starałem się jadać u „Kombatantów” (dobrze — i i trochę ideowo, to znaczy tradycyj­nie), kiedym bawił w Londynie i prywatnie — kiedym bawił w Szko­cji i Nottinghamie.W Szkocji — cóż, jak rzekłem: prywatka, muszę przeto taktownie zmienić temat rozmowy. Dość, iż często zmierzałem w kierunku spe­cjalnego sklepiku na „fish and 
chips”: opiekanego w bułce dorsza z frytkami. Stare, wierne „fish and

Pols La anarchia
Na łamach Przeglądu Kulturalnego rozpoczęła 

się pasjonująca dyskusja. Jej tematem jest polska 
anarchia, a ściśle mówiąc, rozprawianie się z tym 
odwiecznym określaniem naszego narodowego 
charakteru. Dyskusję rozpoczyna artykuł świetne­
go popularyzatora wiedzy historycznej — Pawła 
Jasienicy. Autor obala w swoim interesującym ar­
tykule mit o polskiej anarchii. Pisze on:

„99 lat temu powiedziano w Warszawie, że dla 
Polaków można czasem coś zdziałać — z Polaka­
mi nigdy! Wyznaję pogląd nieco odmienny. Można 
i z Polakami, ale trzeba zawsze wiedzieć: j a k.”

Jasienica przykładami historycznymi argumen­
tuje, źe nie naród' (oczywiście szlachecki) był 
anarchiczny, lecz jego władcy. Autor zapropo­
nował dwie interesujące tezy

„Pierwsza: nieprawdą jest, że wódka szczególnie 
szkodzi Polakom; prawdą jest natomiast, że śmier­
telną truciznę dla naszej nacji zawiera woda so­
dowa.

Druga, pokrewna: nieprawdą jest, że Polacy nie 
umieją korzystać z wolności; prawdą jest nato­
miast, że wielu Polaków lubi nadużywać władzy.”

W omawianym artykule, rzecz jasna, pełno jest 
kwestii dyskusyjnych, budzących wątpliwości a 
nieraz nawet sprzeciwy. W każdym razie artykuł 
jest prowokujący. Dyskusja nad tzw. polską anar­
chią będzie na pewno interesująca.

IBsiawa o zawodzie lekarza

Pismo pracowników służby zdrowia Służba 
Zdrowia donosi o gotowym już projekcie ustawy 
o zawodzie lekarza. Projekt przed wejściem w ży­
cie poddany będzie szerokiej dyskusji. Według 
projektu — za stan chorego odpowiada lekarz 
prowadzący, a przekazanie chorego pod opiekę 
specjalisty może nastąpić jedynie wówczas, gdy

chips” znane z wojny, późny ratunek żołnierskich żołądków po wczesnej kolacji.Przed powrotem do Polski bawi- łerfl w stolicy ponownie. Wy­szukałem sobie grecką knajpkę, pa­łaszowałem ryby podawane na róż­ne sposoby. Odwiedziłem też w są­siedztwie przybytek Hindusów, go miejscowych klęskach skłonny by­łem do ryzyka. Zamówiłem „curry”. Tego jest kilka rodzajów: „curry” z Pendżabu, bodaj z Biharu, może z Orissy, najgroźniejsze chyba z Goa. Jakby nasz gulasz (wołowy) w tłustościach, prażony, żółtawy ryż — i dużo wody. Coś nieprawdopo­dobnego. Piekło w ustach — to okre­ślenie sielanki pod podniebieniem. Siódmy krąg piekielnych katuszy. Nie. ma się u licha, gardła z róża­nym płatkiem miast przełyku, ale po dwóch ruchach widelcem — za­niemówiłem. Żadna potrawa, niech­by z tartej papryki plus pieprz, plus polski drzewny ocet, ani w dziesiątek części nie przypomni połykanych żyw cem płomieni „curry”. Może smok wawelski tuż przed eksplozją dozna­wał zbliżonych niepokojów gastrycz- nych. Nieprzywykli podobno reagują z miejsca... Sam się tylko spociłem. Piłem wodę, jak nasz poczciwy pra- jaszczur! na szczęście bez legendar­nego efektu.Hindusi owo „curry” przyprawia­ją osobliwym korzeniem, którego nazwy nie znam i turmerykiem. Ko­rzeń pochodzi z serca półwyspu. Mniejsza jednak z tym, miałem o angielskim Wikcie a nie o hindu­skim.Wszystkie grzyby uznają tam za trujące, nie jadają kiszonej kapu­sty ^zepsuta!), nie pijają kwaśnego mleka. Kuchnia angielska, mimo barwnych galaretek, znanych pud- dingów i przeróżnych „pies” (plac­ków z marmoladą lub owocami) jest, generalnie biorąc, obrazą systemu trawiennego. Aby zjeść pierogi ze śmietaną lub smaczną golonkę pod jeden — trzeba przepłynąć Kanał la Manche z powrotem.

Eugeniusz Paukszta

o za pyszna lektura, te „LI­
STY Z PODROŻY” Anto­
niego Edwarda Odyńca, wy 
dane świeżo przez PIW w 

jednej w najciekawszych serii 
pamiętnikarskich, prowadzonej 
przez Wacława Zawadzkiego. 
Obraz podróży dwóch poetów — 
wielkiego (Mickiewicza) i małe­
go, autora „listów”, wolniutkim 
dyliżansem przez rozległą Euro­
pę. Jakaż wdzięczna barwa, jak 
pełny kształt owego czasu, jaki 
koloryt postaci, jaki i sam Mic­
kiewicz inny od pomnikowego, 
gdy go przyjaciel przedstawia tu 
w przydeptanych porannych pan 
toflach. I cóż z tego, że już mło­
dy Piotr Chmielowski odkrył, że 
„listy” były sfin­
gowane, pisane ex 
post, tu i ówdzie 
zełgane, podkolo­
ryzowane. Ale z książką na®
czas, ludzie, epo­
ka, są prawdziwi, uroczy i tacy.^ 
inni.

Żeby zaś potem od warstwy pa­
miętnikarskich prawd i zełgań 
przejść do naukowego widzenia 
klimatu epoki, zachęcam do lek­
tury wyboru prac Juliana Krzy­
żanowskiego „W SWIECIE RO­
MANTYCZNYM”, publikacji Wy 
dawnictwa Literackiego, gdzie od 
sylwetek bojowników przedro- 
mantycznych, Staszica 
wieża, wchodzimy w 
żywy klimat spraw i Niemce- 

wiecznie 
mickiewi-

czowskich, pogłębiamy wiedzę o 
Słowackim. Krasińskim, Norwi­
dzie, by zamknąć księgę studiami 
z dziejów powieści romantycznej. 
Obok erudycji autora, zaskakują 
cej często oryginalności sądów, 
teksty Krzyżanowskiego pociąga­
ją zawsze piękną polszczyzną i 
rzadką przejrzystością wykładu, 
nawet suchy temat przeobraża­
jącą w pasjonującą lekturę.

Jak sprawy romantyzmu ciągle 
u nas są żywe, co raz to od no­
wa stają się przedmiotem wnikli­
wych dociekań, świadczyć też 
może wydana przez „Ossolineum” 
odkrywcza- w niejednym praca 
Juliusza Saloniego „KOMPOZY­
CJA DZIADÓW WILEŃSKICH”, 
asumpt do której dały autorowi 
spory interpretacyjne przy wy­
stawieniu scenicznym dzieła mic­
kiewiczowskiego. Praca ważna 
nie tylko dla polonistów i ludzi 
teatru.

W
 ogóle daje się zauważyć ros­
nące zainteresowanie nie 

tylko samymi tekstami naszych 
klasyków, ale i sylwetkami ich 

twórców, ukazanymi nie na wy- 
sokich koturnach, ale wśród co­
dziennych spraw, to mozole two­
rzenia, w krajobrazie, który 
kształtował ich osobowość. Nie 
dziwi też rozgłos i obecne wzno­
wienie popularnej, dobrze napi­
sanej książki Moniki Warneń- 
skiej „ŚLADAMI PISARZY” (Lu 
d.owa Spółdzielnia Wydawnicza). 
Warneńska penetruje kraj w po­
szukiwaniu miejsc, gdzie odkryć 
można ślady pobytu Prusa, Sien­
kiewicza, Orzeszkowej, Konop­
nickiej, Żeromskiego, Orkana, 
Kasprowicza, Wyspiańskiego i 

Reymonta, penetrację tę przepro­
wadza autorka z pasją i uporem, 
podbudowuje bogatą lekturą, 
wspomnieniami innych, wnika­
jąc w mniej lub bardziej dawne 
czasy, doskonale potrafi z tych 
wszystkich okruchów odtworzyć 
żywych ludzi, stworzyć auten­
tyczne portrety. Przystępność 
stylu sprawia, że książkę War- 
neńskiej czyta się jak najlepszą 
powieść.

Skoro o Kasprowiczu mowa, 
poecie tak bliskim wielkopolskim 
sercom, spieszę zaanonsować no­
wą, celną pozycję Wydawnictwa 
Poznańskiego, książkę Romana 
Lotha „MŁODOŚĆ JANA KA­
SPROWICZA”. Jest to właściwie

mimo zastosowa­
nia pełnej apa­
ratury badawczej, 
utwór biograficz­
ny, żywy obraz 
lat młodzieńczych

Kasprowicza po moment osiąg­
nięcia stabilizacji życiowej i 
nade wszystko, po moment wy­
dania pierwszego tomiku „Poe­
zji”. Wielkopolska i Śląsk stano­
wią tło, na którym R. Loth uka­
zuje Kasprowicza często w spo­
sób zupełnie nowy, rezultat bo­
gatej dokumentacji i zaciekłego 
tropienia śladów kasprowiczow- 
skich. Ciekawy ten okres życia 
poety, wiatr mu nie raz okrutnie 
dmie w oczy, droga sławy jeszcze 
daleka, przeciwności często wię­
cej niżli sukcesów, ale zmaga się 
z tym wszystkim, nie ustępuje, 
jakby świadom swych możliwo­
ści i swych talentów.
T znowu pisarz, który choć bun- 
* towniczo, spory szmat swego 
losu także związał z Poznaniem, 
odpłacającym mu teraz żywym 
zawsze zainteresowaniem. Myślę o 
Zegadłowiczu, którego przypomi­
na nam Władysław Studencki to 
wydanym przez „Ossolineum” pt. 
„TWORCZOSC DRAMATYCZNA 
EMILA ZEGADŁOWICZA”, stu­
dium analizującym dramaty au­
tora „Powsinogów” według chro­
nologii ich powstawania, a także 
ukazującym stosunek ich autora 
do prądów artystycznych swego 
okresu. Pierwszy to wnikliwy 
obraz dramaturgii tego dynamicz 
nego, ale najmniej chyba ze 
wszystkich zharmonizowanego 
wewnętrznie pisarza.

I jeszcze jeden rarytas z dzie­
dziny dążenia pisarskimi tropa­
mi, wydany przez Wydawnictwo 
Poznańskie tom Stanisława Czer­
nika „OKOLICA POETOW”, 
mieszczący wspomnienia i mate­
riały twórcy i redaktora pisma 
poetyckiego, głoszącego czemi- 
kowski program „autentyzmu”, 
wychodzącego w maleńkim O- 
strzeszowie, skupiającego wiele 
najpierwszych nazwisk, usiłują­
cego ratować sytuację i poziom 
polskiej literatury. Wspomnienia 
żywe i ciekawe, pobrzmiewające 
często szczerą pasją, równie czę­
sto dyskusyjne w sformułowa­
niach, w sumie ukazujące me- 
sfałszowany obraz jednego’z cie­
kawszych zjawisk literackich 
okresu dwudziestolecia.

Samorząd robotniczy dziś
Pod takim tytułem ukazał się w Prawie i Życiu 

artykuł Mariana Błażejczyka, poświęcony aktual­
nym sprawom samorządu robotniczego, porusza­
nym m. in. na lutowym XVI Plenum CRZZ. Autor 
m. in. zastanawia się nad pewnymi wypaczeniami 
samorządu robotniczego:

„Najbardziej szkodliwym w skutkach jest wy­
łanianie tzw. „prezydium samorządu robotnicze­
go”, złożonego zazwyczaj z czterech osób (prze­
wodniczących rad robotniczej i zakładowej, se­
kretarza POP i dyrektora), które dla „uoperatyw- 
nienia” samorządu robotniczego przejmuje zazwy­
czaj najistotniejsze kompetencje KSR i rady ro­
botniczej (patrz przykład w referacie tow. Logi- 
Sowińskiego). Działalność takich „prezydiów” nie 
mieści się w ustawie o samorządzie robotniczym, 
a decyzje przez nie podejmowane są z prawnego 
punktu widzenia decyzjami n ie 1 e g a 1 - 
n y na i (podkr. Lektora).”

O ile wiadomo Lektorowi — w Poznańskiem 
na szczęście te zjawiska nie są typowe. Warto 
jednak, żeby związki zawodowe sprawujące swo­
isty nadzór nad działalnością samorządu robotni­
czego, tak prowadziły swoją pracę nadzorczą, by 
zapobiegać na przyszłość tego rodzaju przeja­
wom.

wymaga tego leczenie chorego. Nowością jest 
prawo lekarza do odstąpienia od opieki nad cho­
rym, który nie stosuje się do zaleceń, udaremnia 
wyniki leczenia lub obraża godność lekarza. In­
teresujące jest też wprowadzenie zasady zabra­
niającej lekarzowi udzielania płatnych świadczeń 
w ramach praktyki prywatnej tym osobom, które 
lekarz ma obowiązek leczyć z tytułu swej pracy 
w podstawowych jednostkach organizacyjnych.

Ustawa o zawodzie lekarza jest bardzo po­
trzebna. Miejmy nadzieję, że dyskusja nad jej 
projektem potrwa odpowiednio długo, by nie 
znalazło się w niej zbył dużych luk i odpowied­
nio krótko, byśmy jej mogli się w ciągu roku, 
dwóch doczekać.

Reportaż o LalisLisn teatrze

W Polityce ukazał się reportaż Andrzeja Krzy­
sztofa Wróblewskiego pt. Grzyby nie rosną w 
stolicy, którego tematem jest prapremiera sztuki 
Jarosława Abramowa pt. „Zasaęła" w reżyserii 
Zbigniewa Besserta wystawianej w Państwowym 
Teatrze im. Bogusławskiego w Kaliszu. Autor po­
lemizuje m. in. z recenzentem „Ziemi Kaliskiej*':

„Wprawdzie recenzent „Ziemi Kaliskiej” ma za 
złe teatrowi wystawienie tej sztuki, bo — mówi — 
„Kto wie czy nie lepiej czaseni przeczytać dobry 
reportaż”, a przecięć wszystko to można/było na­
pisać w formie reportażu... W tym samym co re­
cenzja numerze... jest reportaż o nądtiżyciach w 
tamtejszych Zakładach Ceramiki Budowlanej — 
jakże blady' i niewiele mówiący o psychologicz­
nym tle przestępstwa!... Abramów dość gruntow­
nie. ze /'Starannością właściwą debiutantowi (...) 
przerobił swoje słuchowisko na sztukę, przedsta­
wień odbyło się już kilkadziesiąt, a więc ciemna

zmora klapy rozwiała się w niepamięć (...) Dyrek­
torowi Kubalskiemu, zamiast narzekań współziom­
ków, należy się order Ministra Kultury, nie mówiąc 
już o drugim od komendanta MO za profilaktyczne 
zwalczanie nadużyć.”

Autor kończy swój reportaż stwierdzeniem:
„Żadne z pism kulturalnych, społecznych, nikt 

z wysokich Olimpów sztuki i kultury nie zdobył 
się na te cztery godziny pośpiesznym od Warsza­
wy. Strach pomyśleć, co by to było gdyby współ­
czesnego Hamleta (mowa o „Zasadzie” — dop. 
Lektora) wystawiono w Suwałkach albo w Boch­
ni, dokąd połączenia są o parę godzin dłuższe.”

Czy tylko Kalisz jest tak oddalony od Olimpu 
stołecznego? Ileż jest w Polsce miast, nawet 
większych niż Kalisz, nawet wojewódzkich, po­
siadających własne ambitne środowiska kultural­
ne, o których — mimo osiągnięć i z trudem zdo­
bytych sukcesów w warszawskiej prasie społecz­
no-kulturalnej głucho.

Socjologiczne problemy wsi
Tygodnik Kulturalny artykułem Dyzmy Gałaja 

pt. O niektórych socjologicznych problemach 
współczesnej wsi zaprasza do dyskusji nad tą in­
teresującą problematyką.

Czytamy:
„Wieś... będąc zespołem drobnotowarowych go­

spodarstw, na których chłop-rolnik pracuje i rów­
nocześnie żyje jest kategorią anachroniczną (ha 
wytworzoną w formacjach jeszcze 'przedkapitali- 
stycznych), lecz poddającą się wpływom miasta 
i pozarolniczych działów gospodarki narodowej 
i na skutek tego jest kategorią ulegającą ciągły11* 
acz stopniowym przeobrażeniom.”

Autor nie upraszcza jednak ani obrazu ekono­
micznego, ani społecznego współczesnej ws*. 
Zwraca uwagę na dokonujące się przeobrażenia, 
na niezbędne jeszcze procesy.


